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Brukiem i n a k ła d e m  D r u k a r n i  Nadwornej W . Deckera i  Spółki. -  R edaktor odpowiedzialny : . r .  Kamieński.

W r o c ł a w ,  d. 1 9 .  Października. — A r n o l d  R u g ę  w  liście o tw ar­
tym  do wyborców frankfurtskich miasta naszego żąda ,  aby ci mandat mu 
dany odebrali. Os'wiadcza on, iż w okolicznościach teraźniejszych nie poczy­
tuje sobie za obowiązek, zastępować dłużej wyborców swoich w miejscu, 
które samo siebie zmieniło w cmentarz nadziei naszych i marzenia piękne 
łatwowiernego ludu niemieckiego w kościele Pawła zawiodło. — Rugę opu­
ścił już  parlament frankfurcki i wezwał prezesa Gagern, aby zastępcę jego 
przyw oła ł;  na co mu odpowiedziano, iż według postanowienia zgromadzenia 
narodowego powinien albo powrócić, albo uwolnienia zupełnego zaządać. 
Nie zezwolą na zas tęp^w o tymczasowe deputowanego i na przypadek, j e ­
żeli Rugę nie powróci w przeciągu trzech tygodni,  wtedy przyję'ćm będzie 
jakoby wniósł o swe uwolnienie. — Rugę w zywa wyborców naszych, auy 
żadnych w yborów  nowych do Frankfurtu  nieprzedsiębrali. Zapytajcie się 
samych siebie, mówi w n iera , czy nie jest czas przewidzieć nicości frank­
furckiej i projektu tego zaniechać. Rugę wnosi,  aby wyborcy deputowa­
nych frankfurckich w ogóle odwołali i przezto dali innym miastom Niemiec 
dobry  przykład. Jest on zdania tego, iż nadzieje wszelkie nasze na Berlin

tylko zwrócić powinniśmy.
A u s t r y a ,  .

W r o c ł a w ,  2 1 .  Października. — Żadne dzienniki i l is ty  m enadeszły  
do  nas z W i e d n i a ,  zdaje s ię ,  źe w ojsko  otoczyło  z w szystk ich  s tron  s to -  
l i c ,  j ed en  p o d ró żny  8 U nion  o p o w i .d . l  i c  A uslr ia  preyeta le  n« «"■
r a n k i  podane p re .8  F r a n c i ,  i A n g li i  - r e ^ e m  p a ey ik a ey ,  W io c h ;  Ł o m .  
bardia  ma b y ć p r o w i n . i ,  austriacki, z o s . b n ,  k o n s t y t u c ,  .  z r . « b « a » . , n ,  
„ ‘ rodow ośc i’ W en ec y a  ,„» zostać w o lny m  p o r te m ,  a w o , s k .  m em i.ck ie

m a i a  n a t y c h m i a s t  z  W ł o c h  us t ąp i ć .  , . . ,
Godzina 10. wieczorem. W  tej chwili przybywa pociąg na kole, gorno- 

szląskiej i przywozi listy i gazety z W i e d n i a  i 1 e s z t u ,  niezawierające 
w  L J  nic „owego. Podróżni zaś z Pesztu, Ołomuńca , W ied n ia  opo­
wiadają bardzo ważne wiadomości: potwierdzają, że Wiedeń jest otoczony 
przez cesarskie w ojska ,  równie, że nota rossyjska wstrzymała W ę g ró w  od 
przekroczenia granic, lubo je  zajmują w groźnej postawie. Smutne uspo­
sobienie jest Wiednia w skutek ostatnich rozporządzeń cesarza, bo niszczą 
ostatnią nadzieję spokojnego załatwienia całej sprawy. Na mocy praklama- 
cyi z dnia 16 .  i 19 .  b. m. zamianował cesarz feldmarszałka porucznikt księ­
cia Windischgratza naczelnym wodzem całej armii z poleceniem, aby ukarał 
ty c h ,  co powiesili ministra wojny Latoura. -  Postanowienia sejmu o tyle 
p rzy jm u je ,  o ile zapadły za porozumieniem się z ministerstwem odpowie- 
dzialnćm , późniejsze uchwały bez ministerstwa ma znieść W indischgratz

W i e d e ń ,  dn. 18 .  Października. -  Linie i bramy zewnętrzne obsadzi­
ła ew ardya ruchoma. Miasto wytrzyma każdy napad z którejbądz strony. 
W  ciągu dnia tego zatrudniano się pilnie organizacyą i ustawieniem rezerw 
w  obozie. Naczelnik przyrzekł odpowiedź Auersperga dzisiaj popołudniu ogło­
sić. Naczelnik ma zamiar przesłać protestacyą do władzy centralnej w t  ranK- 
furcie; oprócz tego ma być wysłaną dcputacya od gwardy, obywatelskiej, 
ruchomśj i tworzącego się landszturmu. -  Od r a n a  d z i s i a j s z e g o  o 
w i e s z c z a  g r z m o t  d z i a ł  z b l i ż a n i e  s i ę  M a d z i a r ó w ,  k t ó r z y  s i ę  
p o d  S c h w e c h a r d  (milę od W iednia)  z a t r z y m a l i .  (Płoną wiadomość) 
Jelaczie stoi pod Laxenburgiem. Dotychczas niewiadomo, czy przyszły jak e 
rozkazy cesarza do wojska stojącego pod Wied,era lub n ie ,  w ogolę bowiem 
w wszelkich kwestyach ważniejszych panuje tu zupełna i cąg la  n iepewno*. 
_  Odwołanie W ęgrów  służących w armii Radetzkiego wrażenie nadzi ) 
„ a j n e  zrobiło. -  W  p o ł u d n i e  1 g o d z i n a .  Dla osłonienia obozu w bel- 
w e d e m  zajetego przez korpusy ruchome, utw orzą korpus osobny pod n 
zwiskiem „ g w a r d y i  g ł ó w n e j  k w a t e r y , « z odznaką szczególną wz.%- 
WSZJ z każdej kompanii po 4 ,  a z każdego szwadronu po 8 gwardzist • 
Legia akademicka także pośle jednę kompanią do obozu. Strzelcy z Sty y . 
ochotnicy z Brunn i legia polska mają tu  swoje stanowisko. -  Zastępcami

Messenhausera obrano pułkownika Schauraberga, kapitana T h u rn  i komen­
danta Aigner. Sejm potwierdził ich w tej godności. Działa wszystkie mają 
wziąść do obozu.

W i e d e ń  18 .  Paźdz. — Rano. — Deputacia strony lewej frankfurtskiej 
także się uzbroiła. Była wczoraj w południe obecną na posiedzeniu sejmu, 
i odwiedziła wieczorem miejsce posiedzeń komitetu akademickiego. R obe rt  
Blum zabrał głos, zdał sprawę z celu przybycia swego, i oceniał męstwo 
i odwagę legii akademickiej. Powiedział, źe sprawa Wiednia jest spraw ą 
Niemiec; W i e d e ń  z a t e m  m u s i  z w y c i ę ż y ć ,  inaczej lud cały pow sta­
nie. W szędzie jednakże jest uniesienie dla sprawy słuszności. — D e p u t o ­
w a n i  p r z y b r a l i  p o t e m  m u n d u r  l e g i i .  Po południu 3 godzina. — 
Suzelka, jako referent komitetu bezpieczeństwa donosi na posiedzeniu dzi- 
siajszćm se jm u , że nocy wczorajszej nadeszła do niego wiadomość z obozu 
węgierskiego, iż armia węgierska na mocy postanowienia sejmu węgierskie 
go cofa się i nieprzckroczy granicy austriackiej. Suzelka powiada, że jesgo cola się i nieprzckroczy granicy austriackiej. Suzelka powiada, że jest 
rzeczą n iepewną, czy postanowienie to sejmu węgierskiego w skutek p o ­
r o z u m i e n i a  się nowego d e p u t a c y i  w ę g i e r s k i e j  z o b o z u  z h r .  A u ­
er  s p e r g i c m  n a s t ą p i ł a ,  albo też, jak  gazety g łoszą, w skutek mnie­
manego z a g r o ż e n i a  R o s s y  i. Doniesienie to przyjęła izba i słuchacze 
w milczeniu głębokiero. — le ra z  się pofcou.,  ̂ j  ̂ . *
bramami W iednia ,  coś przeciw miastu przedsięwezmą, lub też dadzą po­
kój; lecz spodziewać się można rozwiązania zgodnego, gdyż pomiędzy 
członkami sejmu, myśl wezwania arcyksięcia Jana na pośrednika, coraz 
więcej przemaga. Jelaczic podobno cofa się zwolna ku granicy Styryi .

Do Wrocławia nadeszła wiadomość 2 0  po południu o godzinie 4 opó­
źniona o jednę dobę; treść jej w części niezgadza się z opowiadaniem po­
dróżnych, lecz to może ztąd pochodzić, iż w Wiedniu ży ją  w zupełnej 
niepewności o położeniu rzeczy około W iedn ia .  Doniesień pewnych no­
wszych z 19 .  m. b. niemamy, gdyż pociąg wiedeński nienadszedł. — P o ­
dróżni zatem, którzy przybyli z Gensendorf, opowiadają, że wojsko pood- 
rywało szyny na kolei pomiędzy stolicą a Giinsendorf i drogę zabarykado­
wało. — Mężczyzn i towarów nieprzepuszczają, kobietom tylko wolno po­
dróż odprawiać; (którejto  jedynie okoliczności owe doniesienia niepewne 
zawdzięczamy). W ę g r z y n i  z a c z e p i l i  J e l a c z i c a  z t y ł u ,  a g w a r ­
d i e  n a r o d o w e  A u e r s p e r g a  z f r o n t u .  T o  się niezgadza z podaniem 
dawniejszćro. Podobnie uderzyć mieli także na wojska północne. Widziano 
puszczane race z tamtej s trony W iednia podczas zmroku wieczornego w G a D -  

sendorf. -  P o c i ą g  w i e c z o r n y  g ó r n o s z l ą s k i  o g o d z .  1 0  p r z y -
c h o d z ą c y  n i e p r z y  w i ó z ł  z W i e d n i a  a n i  p o d r ó ż n y c h ,  a n i  l i ­

s t ó w .
O d p o w  i c d ź  hr .  A u e r s p e r g a  d o g w a r d y  i n a r o d o w e j  s t o l i c y

W i e d n i a  brzmi jak następuje: Główna kwatera Anzerdorf 1 7 .  Paźdz. 1 8 4 8 .  
Poświadczam odebranie listu od szanownej komendy naczelnej z d. 1 6 .  t . ,  
i pospieszam się uiścjć jak uastępuje. Naprzód niechaj szanowna komenda na­
czelna rozważy uprzejmie, iż do teraźniejszego, w rzeczy samej nader zasmu­
cającego stanu , bynajmniej nie jest powodem wojsko cesarskie ani dowódzcy 
jego, lecz ludność wiedeńska, a szczególniej część pewna gwardyi narodo­
w ej,  która nas zbrojno zaczepiła, i przezto krw aw e i ważne w następstwie 
wypadki 6. Paźdz. sprowadziła, w skutek k tó rych ,  aby zapobiedz dalszemu 
krwi rozlewowi, za rzecz słuszną uznałem, wojska moje sprowadzić pomię 
dzy pałac Schwarzenberga a belweder w miejscu odległem od publiczności, 
Byłbym dłużej na stanowisku owein pozostał, gdyby mnie utrudzania w opa­
trzeniu w żywność armii mojej,  jakich ze strony mieszkańców Wiednia do­
znawałem, jakoteź zabiegi rozmaite w uwodzeniu żołnierzy od ich wierności, 
  nie były spowodowały do obrania innego, mniej niebezpiecznego stano­
wiska, bo 'p rzy  styczności tak bliskiej zapobiedz nie mogłem tym usiłowa­
niom , któro przy o d r a z i e  s t a n o  w c z ć j  wojska były  powodem gwałtów 
pożałowania godnych , których się dopuszczano na uwodzicielach. — Skoro
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arsena ł ces. k ró l . ,  lubo pod  opiekę g w a rd y i  na ro do w ej oddany ,  złupiono, 
lu d  klassy najniższej bezpraw nie  uzbro jono  i z miasta odezw y  do zebrania 
pospolitego ruszen ia  w y d a n o ,  w idzę  w t e m  pow ołan ie  do ostrożności tyrn 
czujniejszej, iż p rzypuśc ić  nie m o g ę ,  aby  pookolicznościach po dobnych  w ła­
d z e ,  do k tó ry chb ym  mógł mieć zaufan ie ,  pod  w p ływ em  g ro źny m  zbrojnego 
p ro le ta r ia tu  w olno  i p raw n ie  działania sw e  w y k o n y w a ć  mogły . W  podo- 
bnem  położen iu  r z e c z y ,  gdzie w ładze państw a rządzące : min is ters tw o od­
pow iedzia lne  z imienia ty lk o ,  a min is ters tw o w ojny  wcale nie is tn ieje ,  nie— 
m ogę  nic innego u c z y n ić ,  jak  na s tan ow isku  odpornem oczekiwać rozkazów  
j .  c. m ośc i,  k tó r y c h  dnia każdego w yglądam . hr. A u  e r s p  e r g .

Z j a w i ł  s i ę  d z i s i a j  p l a k a t  p o d  n a p i s e m  »d 1 a c z e g o  c h ł o p i  
n i e p r z y b y  w a j ą ?« »W ieśn iacy  i bracia w  okolicy W iedn ia !  Mimo r a ­
k ie t  i p lakatów , dzw onien ia  na t rw o g ę  i w ysy łan ia  d ep u tow any ch ,  land- 
sz tu rm  dotychczas w  części ty lko  pow stał .  Czy nie słyszycie  głosu  m ężów  
w o ln o śc i?  Czy  g łuchym i jesteście na k rzyk  o k ro p n y  akadem ików  i g w a r ­
dz is tów  n a ro d o w y c h ,  m o rd o w any ch  p rzez  w ojska  cesarskie ,  k tóre  p orzą­
d ek  w  W ie d n iu  w  ten sposób chcą z a p ro w ad z ić ,  źe g w a rd y ą  narodow ą 
ro z b r o ją ,  k o n s t y tu c j ą  n ad w erę żą ,  i zpewnos'cią w kró tce  od was robocizn 
i dziesięcin zażąda ją ,  jeżeli w y  nam i sobie sam ym naporaoc nie p rzybędzie­
cie. Czy w y k lu w a n ie  o c zu ,  w y rzy n a n ie  ję z y k ó w ,  w yciąganie  ż y ł ,  zata­
pianie  g łow am i nadół dzielnych mężów w kanałach je s t  dla was niedostate­
c zn ą  jeszcze p o b u d k ą , abyście przeciw  hordom  zbójeckim, gorzej niż ludo­
ż e rcy  p o s tęp u jącym  nareszcie z kosami z cepami i toporam i p ow sta l i?  Czy­
ście zap om nie l i ,  źe braci w aszych  niemieckich w  W ęg rze ch  ż y w y c h  piłami 
p rz e rz y n a n o  i p iecz ono?  Albo czyli czekacie, aż zg rozy  takiej na w as, żo­
nach  w aszy ch  i dzieciach dopuszczać się b ę d ą , a my wam odciętym na po ­
moc biedź nie będziem mogli?  Cóż was może w s trz y m a ć ,  abyście nie byli 
szlachetnym i i wdzięcznym i lu dźm i?  Jes tże  to  zła w o la?  Mieliźbyście mieć 
tak  zle se rce?  N ie ,  to  być nie m oże ,  g d y ż  każdej chwili p rzesy ła jąc  ż y ­
w n o ść  i p ie n iądze ,  dajecie d o w o d y ,  iż niezapontinacie o t y c h ,  k tórzy  was 
w y sw o b o d z i l i .  A lb o ,  je s t  źe to tc h ó rz o s tw o ,  w zdrygacie  się posługi dla 
o j c z y z n y ?  Albo je s t  źe to zdrada  w y w o ła n a  przez zbiegów podłych  z W ie  
d n ia ?  Czy niezgoda pom iędzy  wami j e s t  w in ą ,  iż dotąd  za piecem siedzi­
c ie ?  B łagam y i zaklinam y w a s ,  abyście nieczekali, aż dom y wasze palić się 
b ę d ą ,  ale raczej pospieszajcie do n a s ,  aby  siłami polączonemi zgnębić tych 
ib ó j ó w  i z łodziei,  nim pola wasze sp u s to sz ą ,  winnice p o p a lą ,  bydło  po­
biją .  B łagam y w as  ty m  w ięce j ,  abyście nie zw łacza l i ,  gd yż  p ierwszym i 
by liśc ie ,  k tó rzy  ow ocu  z d rzew a  wolności szlachetną k rw ią  obyw ate lską  
zaszczepionego skosztowali.  Podeprzejc ie  ten m łody szczep wolności, zasła­
niajcie go p rzed  w szelką  b u rz ą !  Dalćj więc z la n d sz tu rm e m ! Nie ociągajcie 
się, gd yż  z nami Bóg i s łuszna  z p ra w a !  W ie d e ń ,  d. 1 6 . Października 1 8 4 8 .

( P o s i e d z e n i e  z d n i a  1 7 .  P a ź d z i e r n i k a . )  —  W ed le  porządku  
dziennego nas tępu je  p ra w o  o bezpieczeństwie i nietykalności zgromadzenia. 
B orosz  sąd z i ,  źe zbyteczne p raw o  je s t  zby teczn e ,  że naw et pochlebiałoby 
r e a k c y i ,  da jąc  po w ó d  do m niemania, źe lud wiedeński tak p rzy k ład n y  nie 
umie szanow ać w szechw ladz tw a  sejmu. S ądz i  w ięc ,  źe p raw o  to na pó ­
źnej odłożyć  trzeba będzie.

Szuselka  d o n o s i ,  źe czterech d ep u to w an y ch  z lewej s t ro n y  z F rau k fu r tu  
( F r o b e l ,  R o b e r t ,  B lu m ,  H ar tm ann ) ,  p rzy w ioz ło  adress z lewej s t ron y ,  
p rzy c h y la ją c y  się do zasad dem okratycznych  o b jaw ionych  w  ostatnich w y ­
padkach  w ie d e ń sk ic h .— Odczytano adress mieszkańców L e i tm ery ck ich , za ­
chęca jący  zgrom adzenie  do w y trw an ia  w  sw oim  obow iązku .

O dczy tano  piśmienne sp raw ozdanie  dep u t .  L ohn era  z posels tw a tegoż. 
R ob i  p ro j e k t ,  aby  w ezw ać  arcyksięcia  Jana  dla załagodzenia zajść zaszłych 
m iędzy  ludem a dw orem .

Szusełka w nosi dalej od komitetu  bezp ieczeńs tw a , aby  dla zakończenia 
ty c h  niesnasek pros ić  J . C. M ości,  ażeby  cofnął w o jsk a ,  k tó rych  obecność 
w  bliskości miasta ,  może być p o w o d e m ,  jak  ró w n ie ż ,  aby  J .  C .  Mość ra ­
czy ł  j a k  najspieszniej n ow e  ludow e m in is te ryum  u tw o rz y ć  i aby  wojsko jak  
na jp ręd zć j  na  w ierność k o n s ty tucy i  p rzys ięgę  złożyło .

J e d e n  d e p u to w a n y  domaga się, aby  w  tyra  adressie żądano oddalenia 
w o jsk  kroackich.

U chw alono  je d n o g ło śn ie ,  źe tego rodzaju  adress p rzes łanym  będzie, 
a redakeya  tegoż pow ie rzon a  komitetom bezpieczeństwa.

G r a t z ,  dn . 1 5 .  Października. —  K orp us  kroacki około 1 5 , 0 0 0  ludzi 
w raca jąc y  do do m u  z W ę g i e r  pod d ow ództw em  jenera ła  T e o d o rw ic h ,  w y  
chodzi dzisiaj z K a ind o rf  do Gleisdorf, j u t r o  ma d n ió w k ę ,  a po ju t rze  ru szy  
p rzez  F e ld b a c h ,  R adk ersb u rg ,  Pe ttau  do K roacyi i płaci wszędzie za d o ­
s t a w y  pieniędzmi, —  G w ardy a  n a ro do w a  miasta pow ia to w ego  M arburga  
i  okolicy, k tó ra  w  pow stan iu  wiedeńskim udział czynny  mieć chc ia ła , nie 
m o g ąc  się j u ż  dostać do stolicy o bsacz o n e j , pow róciła  tym czasow o do domu.

O d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  dn. 1 7 .  Października. — K ossu th  t r z y ­
m a się w ciąż po li tyk i zupełnie rew olucy jne j.  Zabiera ją  np. dobra nietylko 
a rcyk s iąźę tom  A l b r e c h t o w i  i S z c z e p a n o w i ,  lecz los p od ob ny  z a g ra ­
ża  także baronow i S i n a ,  k tórem u 3 3  posiadłości węgierskich z n o w y m  mo­
stem  łań cu cho w y m  pom iędzy  Pesztem a Budzyniem mają skonfiskow ać, po 
n ie w a ź  w ykaza ło  s ię ,  źe z zdra jcą  Jelaczicem ko rrespondencyą  lis tow ną  p ro ­
w adz ił .  Jenera łow ie  R o th  i P h i l ip p o w ic h , jakoteź  3 2  oficerów z ich k o r ­
p u s u  m ają być  w ed ług  p ra w  w o jen ny ch  sądzeni; oficerowie ci gn iew a ją  się

zajadle na o w ą  zn iew agę ,  iż ich najbardziej znienawidzona legia w iedeńska  
e sk o r to w a ła ,  której oni śmierć zaprzysięgli.  — Komendanci fortec w  k ra ju  
całym zaczyna ją  teraz z ostatniemi w ys tęp ow ać  s i łam i,  natura ln ie  z polece­
nia kam ary ll i ;  A rad  i Kaoiszę zw ycięzcy działami ro zb i l i ,  T e in e sw ar  o g ło ­
sił feldmarszałek R akew ina  w  stanic oblężenia i ludność rozbroił.  Ale jeżeli 
W ę g r y  pod W ied n iem  zw yc iężą  i Jellaczica zniszczą ,  w tedy  nie będzie to  
raialo znaczenia żad n ego ,  a W ę g r y  na zaw sze u ra tow an e .  — A rm ia  nasza 
s z c z ę ś l i w i e  p r z e s t ą p i ł a  g r a n i c ę  a u s t r y a c k ą  dn. 1 6 .  m. b . ,  s toi 
p od  F ischamend g o to w a  do b o ju ;  na czele je j  jen e ra ł  M o g a ,  K o s s u t h  
i minister w o jn y  M e s s a  r o s .  M am y 1 2 0  dział i jak  słychać ju t r o  m am y 
ro z po cząć ,  t. j .  w  rocznicę b i tw y  pod L ipsk iem , gdzie lud y  rozum ia ły ,  źe 
walczą za wolność s w o ję ,  a tym  czasem za panow anie książą t k rew  p rz e le ­
wali. Opóźnienie się armii naszej w  marszu do W ie d n ia ,  p rzez  co A u e rsp e rg  
zyska ł na czasie i pościągał posiłki znaczne , z rozm aitych  w yn ik ło  p o w o ­
d ó w ;  naprzód  by ł  zamiar pomnożenia  sił sw o ich ,  aby  niedoczekać się ciosu 
haniebnego z p rzeg ran e j ,  a p o te m ,  że pom iędzy oficerami objaw iła  się n ie-  
jed no ść ,  gdyż  n iek tó rzy  jako  należący właściwie do armii austryack ić j  w a ­
hali się przes tąp ić  granic  A u s try i  i dla tego p ozw olono  im w ys tąp ić  z sze­
reg ó w  wojska. Otóż to  je s t  ow o  zbun tow an ie  się w o jsk a ,  k tóre  na w s z y ­
stkie s t ro n y  św ia ta  roz trąb iono .  Naszą a r ty le ry ą  p o ło w ą  dow odzi m ajor  
M a c k ,  rodak z B udzynia .  W  W ie d n iu ,  z k tó rym  w ścisłym s to im y z w ią ­
z k u ,  czeka k o rpu s  ru ch o m y  z jenera łem  Bem i z naczelnikiem g w a rd y i  n a ­
rod ow ej Messenhausercm niecierpliwie rych ło  u d e rzym y ,  aby  od d w o rc u  
kolei glognickiej i od belw ederu  wesprzeć usiłowania  nasze. Równocześnie  
po wsiach okolicznych uderzą  w d zw o n y  i lud dręczony  przez żo łn ierzy  
i K ro a tó w  w raassic pow stan ie  przeciw  ciemięzcom swoim.

W ę g r y .
( O g ł o s z e n i e  K o s s u t h a . )  G a z e t a  p e s z t s k a  n a s tęp u jącą  mieści 

w  sobie o d ezw ę :  G dy z łaski Boga i przez zwycięzki pochód w ojsk  na­
szych w a le c z n y c h , sp raw a  o jczyzny  tak dalece je s t  zabezpieczoną, cała 
armia bu n tow n ika  Jelaczica pod Bialogrodein pob ita ,  umknęła  ku W ied n iow i ,  
a t łu m y  rozbójnicze R o tha  z 1 0 , 0 0 0  ludzi złożone w raz  z w szystk im i p r z y -  
wódzcami i oficerami do niewoli się dosta ły , a w krótk iem czasie cała siła 
nieprzyjacielska albo zupełnie  zniszczoną zostanie ,  albo haniebnie uciekająca 
tłuszcza z k ra ju  w y p a r tą  będzie ; nakazuje  się niuiejszein w imieniu króla 
i o jczyzny  i na zasadzie postanow ien ia  sejmow ego, w szystk ich  ko m edan tów  
tw ie rd z  i całe w ojsko  W ę g ie r ,  S ied m io g ro du ,  S ław onii  i K roacy i pod ści­
słą odpowiedzia lnością  1 )  w przeciągu  7  dni po ogłoszeniu tej od ezw y  
w  dzienniku K o z l o u y ,  bezzwłocznie zatknąć t ró jk o lo ro w ą  chorąg iew  w ę ­
gierską i *2) na tychm ias t  w ierność  sw o ją  ku  W ę g ro m  i k ra jom  z niemi z łą ­
czonym i chętńie posłuszeństw o rozkazom komissyi o b ro ny  k ra jow ej  okazać. 
W  przec iw nym  razie ,  każdy , k tó ry  od spełnienia obu tych pow inności się 
u su n ie ,  u w a żan y  będzie jako  zdrajca kra ju  i w y ję ty  z pod p ra w  zostanie, 
a każdy będzie mógł go schw ytać  i zabić. Zarazem ogłasza się n ieo d w o ła l­
n ie ,  że w  raz ie ,  g d y b y  kto miał się w s trzy m y w a ć  w poddaniu  się w sp o -  
m nionym  rozkazom i w ich w y p e łn ie n iu ,  każdy nieposłuszny , skoro  w a ­
leczne w o jsko  nasze zw y c ięz tw o  sp raw ie  ojczystej zapew ni i kraj z b u n to ­
w ników  oczyTśc i ,  siedzeniem w tw ie rd zy  jako  zdrajca kra ju  u k a rany  su ro w o  
będzie. (po d p .)  K o s s u t h .

P e s z t ,  dn. 1 7 .  Paździe rn ika . — P o w s tan ie  R a jtzów  w banacie ,  j ak o  
też nicspokojności w ołosk ich  w Siedm iogrodzie  jeszcze nie u tłum iono. Amia 
zatem w ęg ie rska ,  oprócz obarczenia ze s t ro n y  żołdac tw a austryackiego, 
wiele jeszcze będzie miała do czynienia. S tan  je j  rzeczy w is ty  je s t  obecnie 
1 5 0 , 0 0 0  lu dz i ;  1 0 0  batalionów  g w a rd y i  narodow ej w kró tce  w y ru sz y ,  
i w  najlepszą jeszcze re k ru tu ją .  W ę g r y  w ew n ą t rz  gran ic  swoich są ni«. 
zw yciężone i jeżeli d y n a s ty a ,  jak  się zda je ,  rozpocznie  w o jn ę  podbo ju ,  
p rzysp ieszy  ty lko  upadek  sw ój.  W  tu te jszych  koszarach a r ty le ry i  znale­
ziono wczoraj w składach podziem nych 6  b a te ry i i wielką ilość b ro n i ,  j a ­
koteź am u n icy i ,  w  wartości dw óch  milionów złotych. W  kazematach tw ie r­
dzy K om ora  także o d k ry w a ją  wciąż zasoby  m a te ry a lów  w ojennych. —  
Ośmdzicsiąt gran icznych  do niewoli zab ra n y ch ,  k tó rych  po odebraniu  p r z y ­
sięgi, iż n igdy  przeciw  W ę g ro m  w ojow ać  nie b ę d ą ,  do dom u puszczono, 
na n o w o  się do nieprzyjaciela p rzy łączy ło .  R ząd zatem pos tan ow ił  w s t r z y ­
mać się z w ypnszczeniem na wolność 1 2 , 0 0 0  zabranych  K ro a tó w  aż do 
p rzy w ró cen ia  po rząd ku  p raw nego  w K roacyi i S ław onii .  K u ry e r ,  k tó r y  
co dopiero  p rz y b y ł  z K o s z a u , don os i ,  źe S im o n o w icz ,  jen e ra ł  ausfryaeki,  
w 4 0 0 0  żo łn ie rzy  w pad ł z Galicyi do komitetu abujvarskiego. W  K roa­
cyi w y bu chn ąć  miała przeciw  kamarylli.

J e n e ra ł  S im o no w icz ,  k tó ry  z Galicyi napadł na W ę g r y  z wojskiem, 
został w y p a r ty  przez ch ło p ó w  z W ęg ie r .  Chłopi p o łow ę  mu w ojska  ubili, 
— Od kilku dni w ych od zą  tu  dzienniki republikańskie .  Or. T a u s e n a u z  W ie ­
dnia miał m ow ę rep u b l ik a ń sk ą ,  na zgrom adzeniu  l u d u , k tó rą  z oklaskami 
p rzy ję to .  — D w ie  fortece L eopoldstadt i M unkacz dostały  się w  ręce w ę ­
gierskie. K om endan tów  fortec p rzy w ią zan y ch  do rządu  austryack iego  og ło ­
szono za zdra jców , k tó ry m  bez w y ro k u  każdy w łeb może wypalić .  W o ­
łoskie pow stan ie  w S iedm iogrodzkiej ziemi p rzy t łum iono  zapomocą Szekłe- 
ró w .  Urban ich dow ódzca u c iek ł ,  trzech m agnatów  i b iskupa pow ieszono. 
K o su t  ju to  w yjeżdża  do a rm ii ,  a po drodze tw o rzy ć  będzie silne pospolite  
ru szen ie ,  jako  reze rw ę  dla arm ii przeznaczonej do w kroczenia  do A ustry i ,
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P r a g a ,  dn. 1 6 .  Października. — Rozdział między niemiecką a czeską 
ludnością  miasta coraz większy. Dep. Halwiczek pod bu rza  w y b o rc ó w ,  dep. 
B o r ra s z a ,  k tó ry  pozostał w  W ie d n i u ,  aby  domagali się od niego złożenia 
jego  mandatu . H u rban  i S z tu r  pod bu rzy l i  wczoraj po po łudn iu  młodzież 
akademicką przeciw  M adziarom  i Niemcom. W szy s tk ie  m o w y  iniane b y ły  
p o  czesku w a u l i ,  co po raz p ie rw szy  się zdarzy ło  od zarzucenia języ k a  ła ­
cińskiego a zastąpienia  go niemieckim.

T eg o  ro k u  u n iw e rs y te t  pragski odbędzie 5 0 0  letni jub i leusz  założenia 
sw ego  a prof. M n c zk o w sk i  ma z pow inszow an iem  łacińskiem na pargaminie 
d ru k o w a n e m ,  jechać w tym  celu do Prag i .  Nie uw ażam y  za rzecz s to sow ną  
w y d a w a ć  dziś pieniądze na fo rm y  grzeczności,  kiedy mam y tyle potrzeb 
do zaspokojenia  k tó ry ch  żadne fundusze  nie będą  zby tec zne ,  a przy  tern nie 
ma czego fundacyi u n iw e rs y te tu  Czechom dziś p rzynajm niej  w inszow ać ,  gdy  
ich do tąd  ro zum u  nie nauczył.

L e i t m e r i t z ,  d. 1 7 .  Października. — W c z o ra j  przejeżdżał arcyksiąże 
Szczepan przez Leitmeritz do P il in i tz ,  gdzie się znajdu je  arcyksiężna Zofia, 
h rab ia  B athyani i książę E ste rhazy .

G a 1 i c y a.
L  w ó w  1 7 .  Paździe rnika . — P o s i e d z e n i e  r a d y  c e n t r a n e j  z d n .  

1 2 .  P a ź d z .  P rzew odn iczący  Alex. Batowski.  Po odczytan iu  listu z W ie ­
dnia  z d. 8 . Paźdz. odczyta ł  R u ebcnbauer  rosporządzenie  u rzędu  cy rk u la r ,  
brzeźańskiego, w  k tó rym  na mocy rosk azu  gub. z 1 5 -  S ierp . r. b. 1. 5 0 8 l 8  
c y rk u ł  żąda  przedłożenia  dokum entu  da ro w izny  od tych o by w a te l i ,  k tó rz y  
p rzed  1 5 .  Maja r. b. pańszczyznę darow ali .  Z godzono się na wniosek w y ­
dzia łu  kierującego, aby  w y d a ć  odezw ę do o b y w a te l i , aby  takich d okum en­
tó w  cy rk u ło w i nie posy ła l i ,  oraz na w niosek H u b ry ch a ,  aby takie r o z p o ­
rządzenie  cy rk .  posłać do W iedn ia  w  celu przedłożenia go ministerium i za­
skarżenia g u b e rn iu m ,  że się w daje  w s p r a w y  ju ż  nie do g u b e rn iu m , ale 
na  d rogę p ra w a  cyw ilnego  należącą.

"W niosek W ito s ław sk iego ,  aby  na w ypadek  żądania  podobnych  doku­
m en tó w  ze s t ro n y  g ro m a d ,  takow e grom adom  w y daw an e  b y ły  z zastrzeże­
niem takiego w y n ag ro dzen ia ,  jak ie  sejm u c h w a l i ł ,  od łożono  na później ,  
dopóki rady  obw. w  tym  względzie zapy tane  sw ego zdania nie p rz y sz łą ,  — 
a to dla jednom yślnego  działania w całym kraju.

O dczytano  korrespondencię  r ad y  S Ju rsk ie j  do tejże korrespondency i 
odpow iedź p. G o łuchow sk iego ,  że na żądane form ow anie  g w a rd y i  ruskiej 
zezwolić nie może. U chwalono, aby  taż odpow iedź w szystk im  radom  obw . 
w schodnim  udzieloną była .  — Potem p rzy s tąp ion o  do w niosku  ob. G ro sa  
w zględem  form ow ania  ruchom ej g w ard y i  w  k r a j u , poprzedniczo uczy n io ­
nego.

G ros popiera jąc  sw ój wniosek okazuje  po trzebę  tego k rok u  i p o da je ,  aby
1) w ezw ać is tniejącą ju ż  g w a rd ię ,  iżby się jako  ruchom a oświadczyła.
1 )  Posta rać  się o to  w  se jm ie ,  aby  i w naszym k ra ju  gw ard ia  ru ch o ­

ma u tw o rz o n ą  b y ła ,  w y k azaw szy  onej n iezbędną potrzebę.
D zierzkow ski popiera jąc  wniosek p o w y ższy ,  dodaje :  żeby ta gw ard ia  

była  k o n n a ,  i aby  w ydać  odezw ę do w szystk ich  o b yw ate l i ,  w  celu orga­
n izow an ia  g w a rd y i  ru chom ej,  aby  zbierali do tego ludzi z d a tn y c h ,  b ron 
i kon ie ,  oznaczyli miejsce do zbioru  w razach nagłej po trzeby ,  a o raz  aby  
się pieniężnemi składkami do tego przyczynili .

Leligdowicz w nosi fo rm ow anie  s trzelców  przy  każdym batalionie g w a r ­
dy i dw ie  ko m pan ie ;  oraz  aby  w ezw ać  o b y w a te l i ,  żeby ofiarowauicm strzelb 
tak ow e  form ow anie  u ła tw i l i ,  i w y znaęzyć  komisię z łu d z i  z d a tn y c h ,  k tóra- 
b y  się i fo rm ow aniem  i zbieraniem broni zaję ła .

H u b ry ch  w n o s i , aby  postarać się o to , aby  rząd  w yznaczy ł  u t rzy m a­
nie dla g w a rd y i  ruchoinćj.

Do w niosku  Lcligdowicza uczyn iono  p o p ra w k ę ,  a b y  k o m is ię  przez nie­
go  p ro p o n o w a n ą  z łożyć z je n e ra łó w  i oficerów z tu łac tw a  p rzy by łych .

W s z y s tk ie  te w niosk i jednom yśln ie  p rzy ję to ,  —  i na tem zakończo po ­
siedzenie.

K r a k ó w ,  1 9 .  Paźdz. — Nagłe a n iespodziew ane p rzybyc ie  trzech de­
p u to w a n y c h  k rako w sk ich ,  pp. K rzyżanow sk iego ,  Langiego i Jakubow skiego  
nieopisane na tutejszej ludności zrobiło  w rażen ie ,  bo w  rzeczy samej tru ­
dno pojąć, dla czego w tak w aż n e j ,  tak uroczyste j chwili,  trzech żołnierzy, 
t rzech  d o b r o w o l n y c h  s t ró ż ó w  nie ty lko  naszó j ,  ale europejskie j w o l­
n o śc i ,  opuszcza je d y n e  w ażne s ta n o w isk o ,  a p rz y b y w a  na p u n k t ,  gdzie 
wszelkie działanie je s t  nie m ożebne ,  a p rzyna jm nie j  nie skuteczne. Dopóki 
Galicya i K rakó w  są częścią p a ń s tw  au s t ry a ck ich ,  t r y u m f  reakcyi w ś ro d ­
k o w y m  punkcie  c e sa rs tw a ,  w  ognisku wszelkiego ru ch u  i pos tępu  nie może 
być  obo ję tn ym  dla Galicyi i K rak o w a . A rmia wolności na ulicach W ie d n i a  
w alcząca ,  w alczy tak dobrze za siebie jak  za n a s ;  zw yc ięz tw o  j e j ,  naszym 
je s t  z w y c ięz tw em , a przegrana  pociągnie za sobą  w  koniecznem następstw ie 
śm ierć  w szystk ich  naszych najd roższych  nadziei.  P o w iem y  n aw e t  w ięcej ; 
g d y b y  losy nasze nie b y ły  najściślejszym po li tycznym  węzłem z losami 
W ied n ia  po łącz on e ,  i w tedy  n aw et  obojętność by łaby  w y s tęp k iem , bo bój 
z a  wolność a więc za sprow ied liw ość  i p r a w o ,  je s t  n iew ą tp l iw y m  bojem za 
s p ra w ę  w szystk ich  lu d ów  uciśnionych i p o k rzy w d zo n y ch .  K iedy w roku  
1 7 8 9 .  F ra n c y a  za tknę ła  u  siebie sz tandar  w o ln o śc i ,  p rzez lat dwadzieścia 
m usiała  walczyć p rzec iw  skoalizow anym  E u ro p y  całej abso lu tystom  czu ją ­

c y m ,  że dzień wolności choćby  na najodleglejszych ziemi ko ńczy nach  
w schodzący , prędzej czy później ożyw i ludzkość całą. Czas teraz i p r z y j a ­
ciołom sw o b ód  p raw d ę  tę u c zu ć ,  a czynem j ą  poprzeć.

K r a k ó w ,  2 0 .  Paźdz. — W czo ra j  w  p o łudn ie  u jrze liśm y na ulicy p la ­
k a t  n a s tęp u jący :  » O byw ate le  miasta K r a k o w a  w z y w a ją  d ep u to w a n y c h :  
Józefa K rzy ża n o w sk ieg o ,  Karola  Langie i Józefa Jak u b o w sk ie g o ,  ab y  p o ­
w ód p rzybycia  sw ego  do K ra k o w a ,  publicznie w  sali R ed u to w e j  dziś o go- 
dzinin 4. | u tp ra w ie d l iw i l i .«

D ep u to w an i  nie p rzyby l i  do sali R e d u to w e j ,  albowiem Langie n a ty c h ­
miast po p o łudn iu  w y jech a ł  n a p o w ró t  do W i e d n i a ,  K rzyżanow sk i ja k o  
prezes r ad y  miejskiej zna jdo w ał  się naów czas u  g u b ern a to ra  a Jak u b o w sk i  
poprzes ta ł  na ustnem porozum ieniu  się z w y s ła n ą  do niego de legacy ą ,  z ło ­
ż o n ą  z D o k to ró w  O ettingcra ,  Krzepickiego i T y rch ow sk ieg o .  P o m ijam y  
treść m o w y  je g o ,  gdyż  dziś pan Jak u b o w sk i  nas tępujące  ogłosił  ośw iadcze­
n ie :  O b y w a t e l e !  Zaszczycony zaufaniem w aszem , chcia łbym w  każdym  
razie godnie i wedle woli waszćj m u odpowiedzieć. 1 p r z e to ,  w  t ru d n y c h  
okolicznościach, w jak ich  obecnie sp raw a  lud ów  w ogó lnośc i ,  a w  szcze­
gólności o jczy zny  naszej je s t  nadspodzianie  p o s ta w io n a ,  n aradz iw szy  się 
z kolegami m o im i , obyw ate lam i K rzyżanow sk im  i L a n g ie m , p rzy b y łem  tu  
w raz  z nimi dla odebrania od w as n o w y ch  rozkazów . G dy  zaś d ow iad u ję  
s ię ,  że d e p u to w a n y  Langie zgoła się ze m ną  nie zko it iun ikow aw szy ,  dnia 
wczorajszego z tąd  w y jec h a ł ,  a nadto  g d y  mi ju ż  teraz znana je s t  opinia i 
wola wasza w tym  w zględzie ,  ośw iadczam , iż chociaż z b y t  ciężko c ierpiący 
na z d ro w iu ,  dziś jeszcze wracam na moje s tanowisko i m andat mój sum ien­
nie i w edług  życzenia waszego w ypełn ię .  K ra k ó w , 2 0 .  Paźdz. 1 8 4 8 .

Braterskie  p o z d ro w ie n ie ! J ó z e f J a k u b o w s k i .

Z  K o r o p c a .  — (S tan is ław o w sk ie )  1 1 .  Października. — Dzisiaj p rz e ­
chodziło tutaj 5 2  h u za ró w  w ęgierskich z kapralem i obyw ate lem  galicyjskim , 
Kazimierzem Grocholskim na czele, udając się na pom oc W ę g ro m  i W i e ­
deńczykom . Pochodow i tych  ob ro ń có w  wolności musieli ty lko  z wściekło­
ścią p rz y p a t ry w a ć  się komisarze o b w o do w i rozmaici u rzędnicy , nie  mając 
żadnej siły  ku s taw ian iu  mu przeszkód stanow czych . Chłopi zaś ru sc y  nie  
dali się bynajm niej  użyć przez nich do p rzy trzym an ia  tych  h u z a ró w  i o d ­
rzek l i :  a ta k ,  to o n y  idu t w  U h e r s z c z y n u ! . . . .  a nam szczo do toho, k o ły  
nam nerobla t  niczo. N am aw iają  ciągle ru scy  księża ch łopów , aby  u z b ra ­
jali się w  kosy , i ich Polakami s t ra szą ,  ze mają Da nich napaść ; ale chłopi 
nie bardzo ich s łuch a ją  i zalą się ty lko  mocno, że n iek tó rzy  pano w ie  nie  
p rzes ta ją  {uciemiężać. N ieomieszkamy odtąd  podaw ać  w zgardzie  publicznej 
tych to p anó w , k tó rzy  w całym k ra ju  s ta ją  jedyn ie  na przeszkodzie  przez  
sw o je  nie ludzkie obchodzenie się z w ieśn iakam i, pojednaniu  ludu  w ie j­
skiego ze szlachtą. O strzegamy przeto  p r z y  tej sposobnośc i,  że do pe łn im y  
święcie naszego obow iązk u  względem k r a j u , staw ia jąc  tych  to Ichm ościów  
p anó w  pod pręgierzem o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  gdy  ju ż  z swojego serca nie 
m ogą sami w y d o b y ć  u c z u ć , nie m ów im y  d e m o k ra ty c z n y c h ,  ale ludzkości, 
chrześciaóskiej miłości bliźniego.

K o l b u s z o w a ,  dn. 1 4 .  Października 1 8 4 8 .  ro k u .  — Jes te śm y  tu taj 
w  oczekiwaniu  w ażnych  w y p a d k ó w ,  chłopi go tow i do w yko nan ia  ro zk a zó w  
biórokracy i i w ojska przyw iedz ionego  ostatniemi w ypadkam i wiedeńskierai 
do rozpaczy. — G a rd y a  n a rod ow a  jeszcze nie u z b ro jo n a ,  nie potraf i łaby  
oprzeć  się tłumom rozbes tw ionej t łuszczy. T y d z ień  tem u w ydaliśm y  tu ta j  
w K olbuszow y bal fan to w y  na dochód g w a rd y i  narodow ej.  C hłopstw o 
z wiosek okolicznych uzbroiło  się. w  cepy, kosy  i m o ty k i ,  m niem ając ,  że 
Polacy króla w y b ie ra ją ;  w ojsko  austryack ie  stanęło pod b ro n ią  t ą  r a z ą  
dla naszej o b rony .  W y w ó d  s ło w n y  sp o rząd zo n y  we w szystk ich  wsiach, 
w yk aza ł  p raw d ę  jak  najoczy w iśc ie j , ale cóż oczyw is tość  w teraźn ie jszych  
może czasach. "W ojsko myśli biedź ku W i e d n i o w i ,  a o b ronę  k ra ju  p o ­
w ierzyć  chłopom. K ra j p rzepe łn iony  financwachami i innemi urzędnikam i 
czeskiemi lub  niem ieckiemi; żaden w  W iedn iu  z ro b io n y  postęp  nie w chodzi 
na p row incy i  w życ ie ,  tu taj li ty lko  b ió rokracya  rządzi sam owolnie .  Bóg 
wie co nam przyszłość  p rzy n ie s ie ,  ale to wiem z p ew no śc ią ,  że b rak  b ron i  
w  rękach  g w ardy i  narodow ej je s t  p ra w d z iw ą  dla miast klęską.

Dla czego Dziennik u rz ę d o w y  lw ow sk i do Gazety lw ow skie j  p r z y ł ą ­
czany, zaw iera  p raw ie  w szystk ie  obwieszczenia w ładz i u rzę d ó w  k r a jo w y c h  
w  ję z y k u  niemieckim? U praszam y p. g u b e rn a to ra ,  aby  raczy ł  r o z p o r z ą ­
dzić , by  p raw a nam od tak daw na  nadan e ,  raz przecież w  w y konan ie  w e 
szły. W z y w a m y  p rzy tem  obyw ate li  G a licy i ,  k tó ry m  n a rodow ość  nasza 
je s t  d ro g ą ,  aby  w sparli  zam iary  r z ą d u ,  chcącego w p row adz ić  do kra ju  n a ­
ro d o w e  in s ty tu c y e ,  nie p rz y jm u ją c ,  nie p o d p is u ją c , an uznając żadnych  
u rzęd ow y ch  ak tów , k tó reby  w  niemieckim ję z y k u  pisane lub d ru k o w a n e  
by ły .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 18 .  Października. —  Bankie ty  czerwonej rzeczypospoli tć j  

m nożą się. W c z o ra  o dby ły  się dw a zamiast jednego. W  niedzielę będzie 
bankie t  w P assy  pod p rzew odn ic tw em  byłego para  F ra n c y i  A ltona  Shee, 
teraz zaw ołanego dem okra ty ,  przyjaciela P ro u d h o n a  i G repp o .  Z a p o w ie ­
dziano czw arty  bankiet pod przew odnic tw em  P io tra  L e ro u x ,  b yć  m o ż e ,  że 
w ładza przeciw  tym  bankietom w ystąp i ,  pon iew aż  w z b u rz a ją  u m y s ły  p r z e ­
ciw r z ą d o w i , k tó r y  s te ru je  k u  2 2 .  L u tem u.
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K o m issy a ,  k tó r ą  zgrom adzenie  w y b ra ło  dla w ysłuchan ia  m in is trów  

i dania opinii w zględem zniesienia lub za trzym ania  stanu oblężenia P aryża ,  
o trzym ała  od rz ąd u  liczne d u k u m e n ta ,  k tó re  św iadczą  o w y s tęp o w an iu  
k lu b ó w  i z reo rg an izow an iu  się ta jny ch  to w arz y s tw .  Szczególniej ta jne to ­
w a rz y s tw a ,  mimo C avaignakow ej rzeczypospolite j,  p racu ją  bardzo  ostrożnie 
i  m iały  p rz y b ra ć  g ro źn ą  p o s ta w ę ,  tak źe ko m issy a ,  z w nioskiem sw y m  
o zniesienie s tanu  ob lężen ia ,  ma zamiar po łączyć  żąd an ie ,  ażeby zg rom a­
dzenie u po w ażn iło  rząd  do rozszerzenia w ładzy  policyjnej nad klubami, nad 
ta jnem i to w a rz y s tw a m i i spodziewać się należy, źe w kró tce  p rzed łożonym  
zostan ie  w  tyra  duchu  p ro jek t  do p raw a .  P rz y  barierze poissomierskiej 
o d b y ł  się w czo ra  wieczorem bankiet demokratycznej i socialnej rzeczy­
p o sp o l i t e j ,  na k tó ry  p rz y b y ło  2 0 0 0  o só b ;  bankiet dla b raku  miejsca od­
p ra w ia ł  się w  dw óch  ró żn y ch  gmachach. Na sali większej p rzew o dn iczy ł  
P io t r  L eroux ,  na mniejszej d ’A lton Shee. Spodz iew an o  się 2 0 0  r e p re z e n ­
tan tó w , z k tó ry c h  p rzy b y ła  w iększa część. Lamennais i L ed ru  Roll in  nie 
p rz y b y l i .  S pe łn iano  liczne toas ty , a najbardziej się p o d o b a ły :  Proudhona ,  
n a  cześć re w o lu c y i ,  L e r o u x ,  na cześć starej g ó ry ,  Cabeta, połączeniu  de­
m o k ra tó w ,  d ’A ltona  Slice dem okratycznej i socialnej rzeczypospolite j.  
W  ko ńcu  bankietu  udali s ię ,  p r z y  śp iew ach  p a tr io ty c z n y c h ,  P ro u d h o n ,  
L e r r o u x  i C abe t  z n iek tó rym i p rzy jac ió łm i z większej do mniejszej sali 
i  p rzem aw ia li  do zgromadzenia .  Podczas bankie tu  massy lud u  otaczały to 
g m achy .  R z ą d  miał w p o g o tow iu  znaczne s i ły ,  ku ju t łu m ien iu  jak iegoko l­
w iek  rozru chu .

P on iew aż  ta jne  to w a rz y s tw a  bardzo się m n o ż ą ,  p rze to  minister  sp ra ­
w ied liw ości poda w kró tce  d w a  projckta  jeden  przeciw  nadużyciom  prassy , 
d ru g i  przeciw  ta jnym  to w a rzy s tw o m .

W  klubie  »Assocyacyi ro b o tn ik ó w ,« w szyscy  m ów cy  przem awiali za 
R a sp a i le m ,  ażeby  został w y b ra n y  prezesem rzeczypospoli te j.

Ostateczna lew a  zgrom adzenia  n a ro d o w eg o ,  w ydala  odezw ę do ludu, 
k tó r ą  podpisali  w szyscy  cz łonkow ie  tego s tronnic tw a.  O dezwa ta brzmi 
j a k  n a s tęp u je :

Bracia! D aw no  u p ły n ą ł  ó w  dz ień ,  w  k tó ry m  po bochaterskiej walce 
ukazała  się zw ycięska  i św ie tna  rzeczpospoli ta  ś w ia tu ,  jako  ż y w y  symbol 
■wszystkich nadziei p rzyszłości .  Od jednego  do drugiego końca E u ro p y  
p rzy k la sk iw a ły  radośnie  n a ro d y ,  a p rzeję te  n o w y m  d u chem , i n ow em  
tchnien iem  od ro dzen ia ,  z e rw a ły  daw ne  sw e  ka jdany  w  imieniu p raw a, 
k tó r e  F ran cy a  uroczyście  zapowiedziała. P lon obfity na tychm ias t  zy sk an o ;  
V  p o rz ą d k u  po li tycznym  u p ad ły  w szystk ie  p rzy w ile je  i zap ro w ad zo no  
ogólne g ło sow an ie ;  w  spo łecznym  po rząd k u  uznano  niepodległość robotn ika ,  
j a k o  g łó w n y  w aru nek  p rz y  zmianie fo rm y  p racy ,  ażeby r ó w n y  rozdział 
n a s tę p o w a ł  z je j  o w ocó w  i każdem u życie by ło  zabezpieczone w  jednej 
so lidarnie  zobow iązane j społeczności. W k r ó t c e  zgrom adziły  się i zorgan i­
zo w a ły  zw yciężone  w  L u ty m  s tronn ic tw a .  Gdzie ty lko  ich ręce sięgnąć 
zd o ła ły ,  p ra c o w a ły  p rzez  oszczerstwa i in t ryg i  nad tw orzeniem  przeszkód

i n ieprzy jac ió ł  rzeczypospolite j.  W c is k a ją c  się z wolna do ad m in is t rac j i  
p a ń s tw a ,  wnieśli zarazem sw e zasady, sw e namiętności i u żyw ali  w ła d z y  
re w o lu c y jn e j ,  k tó rą  sobie p rzy w ła szczy l i ,  za b roń  przeciw  rew olucy i .  
Usunięto się aż do podw oi monarchii.  S tanęl iśm y tu  w  tej chwili,  m o nar­
chistom pow ierzono  losy  rzeczypospolite j.  P o jm u jem y  o baw y  lu d u  
i u g ru n to w an e  jego oburzenie .  Niechaj się przecie raassa nie obaw ia i un ika  
po dstępnych  p row okacy i .  Cokolwiek przedsiew ezm ą, ażeby zmusić lud  do 
popełnienia  zgubnych  nieostrożności, niechaj się uspokoi i pannje  n ad  sobą ,  
aby  przyszłość  do niego należała. W  ten sposób pokaże sw o ją  siłę, a p rzez  
jed no ść  będzie n iez w y c ię ż o n y , g d y b y  jeszcze raz okazało się rzeczą konie­
c z n ą ,  pospieszyć p r a w u  na pomoc. Co nas się tyczy ,  zaszczyconych t y ­
tu łem rep rezen tan tów  waszych, wiemy, do czego nas obow ięzu je  ten ty tu ł .  
Z n am y  nasze obow iązk i i dopełn iem y ich. P ow sta l iśm y  z l u d u ,  z ludem 
się łączym y, z nim walczyć będziemy i jes teśm y p e w n i , źe z nim z w y ­
ciężymy.

Z ro s p ra w  zg rom adzen ia ,  nad  w otum  zaufania do n o w y c h  m in is trów , 
jasno  się w ykazu je ,  jaka  była  p rzyczy na ,  że m in is trow ie  zażądali objaśnie- 
nia, jak iem otoczy ich zaufaniem zgrom adzenie .  B yła  to kw es ty a  o p reze ­
sos tw o rzeczypospo li te j ,  k tó ra  spow odow ała  Cavaignaka do zmiany m ini­
s t ró w  w duchu  k o n se rw a ty s tó w ,  a jeszcze lep ie j ,  w  du chu  re a k c jo n is tó w .  
Cavaignac s trac iw szy  zaufanie u lu d u ,  do k tórego s t rze la ł ,  nie może na 
nim opierać sw ej nadzie i ,  aby został w y b ra n y m  prezesem rzeczypospolite j.  
Ze dąży  do prezydentury ',  to w ypada  jasno  z jeg o  oświadczenia w zgrom a­
dzeniu. 1 oniewaz zgrom adzenie  po s ta u o w i ło ,  że prezes ma być w y b ra n y  
p rzez  lu d ,  prze to  Cavaignac chw ycił  się ostatecznego środka i rzuci ł  się 
w objęcia k o n se rw a ty s tó w ,  daw uych  m onarch istów  i sądz i ,  że p rzy  ich 
pom ocy i epis iers tw ie odniesie zw y c ięs tw o  nad sw ym i w spółzaw odnikam i. 
Czy liż ten środek  doprow ad z i  go do celu? Bardzo w ą tp im y .  Z e rw a ł  on  
zupełnie  z czystym i repub likanam i,  a nie pozyska ł zaufania s tanow czych  
n ieprzy jac ió ł  rzeczypospolite j.  Rzeczą je s t  pew ną ,  że reakcyine s t ronn ic tw o  
nie da się złudzić źadnemi koncessyami C avaignaka, czy ta jm y  ty lko  dzien­
niki tego s t ronn ic tw a ,  jak  I’E v e n e r a e n t ,  la  P r e s s e  i t. d., a p rzek on am y  
s ię ,  źe ich nienawiść przeciw  Cavaignakowi je s t  nieubłagana.

I.hifaure o św iadczy ł po d rzędnym  sw y m  urzędnikom , że żadnego z nich 
nieoddali z u rzędow an ia .  K lub  poit ierskiej ulicy uw aża  to za p ie rw szy  
krok słabości,  poniew aż  wielu pre fek tów , dawniej byli komissarzami L e d ru  
K otlina ,  k tó ry ch  n ienaw idzą  reakcyoniści.

Ollivier podał wniosek w  zgrom adzeniu  narod ow em  o a m n e s t j ą  ogólną. 
W n io sek  ten je s t  pod p isan y  także p rzez  L e d ru  Rollina i innych  5 0  cz łon­
k ó w  g ó ry .

Bo wielu miejscach poprzy lep iano  dziś p lakaty  po rogach  ulic stolicy, 
w k tó rych  w z y w a ją  l u d , aby  prezesem rzeczypospoli te j  w y b ra ł  T h o re g o ,  
lub Barbesa albo Raspaila.

A rcy b isku p  parysk i został w czora  uroczyście  insta l low any.

W  ce lu  w sp a rc ia  h a n d lu  i p r o c e d e r ó w  w ty ch  
częśc iach  k r a j u ,  w  k tó r y c h  się tego  p o t r z e b a  
w y j a w i ,  d o z w o lo n e  z o s ta ło

z a ł o ż ę  n i e  p r y w a t n y c h  b a n k  ó w  p r z e z  
t o w a r z y s t w a  z a  p o m o c ą  z e s p o l o ­
n y c h  f u n d u s z ó w ,  k t ó r y m  s ł u ż y ć  m a  
p r a w o ,  w y d a w a n i a  a s s y g n a t ó w  b e z ­
p r o c e n t o w y c h  a ż  d o  i l o ś c i  p i e r w o -  

* t n e g o  k a p i t a ł u .
D o n o s z ą c  o tern o s o b o m  t r u d n ią c y m  się h a n ­

d le m  i p r o c e d e r e m  w  n a sz y m  d e p a r tam en c ie ,  
z w r a c a m y  o ra z  ich u w a g ę  n a  t o :  źe  się z w a ­
r u n k a m i ,  k tó r e  c z y n u o ś c i  w z g lę d e m ,  t a k o w y m  
t o w a r z y s tw o m  udzie l ić  się m a ją c y m ,  p rz e z  N aj.  
P a n a  K ró la  J M c i  p o tw ie r d z o n y m  s t a tu t o m ,  za 
p o d s t a w ę  s łu ż y ć  m a ją ,  w  b ió r a c h  M a g is t r a tó w  
m ia s ta  P o z n a n ia ,  S k w ie rz y n y ,  L e s z n a ,  R aw icza ,  
K e m p n a ,  K r o to s z y n a  i P l e s z e w a  k a ż d e g o  c za su  
o b e z n a ć  m o żna .

Z  w n io sk a m i o u k o n c e s s y o n o w a n i e  t a t o w y c h  
p r y w a t n y c h  b a n k ó w  zg łos ić  się n a le ż y  d o  k r ó ­
le w s k i c h  m in is te rs tw  f in a n s ó w ,  h a n d lu ,  p r z e ­
m y s ł u  i p u b l ic z n y c h  r o b ó t ,  k tó r e  za lak o w em i 
w  ra z ie  k w a l i f ik a c y i  u K r ó la  J M c i  w s ta w ić  się 
g o to w e  są.

P o z n a ń ,  d n ia  9. P aź d z ie rn ik a  1848.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j  c n e  j a .

W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

j ą c y  się z  c z w a r te j  częśc i  is to tn e j  w a r to ś c i  
d ó b r  ty c h ż e  w  g o to w iź u ie  co  d o  ilośc i  d o tą d  
n i e w y p o ś r o d k o w a n e j ,  a k tó r y  w e d le  z g ło ­
szen ia  s ię  z dn ia  1. L i s to p a d a  1795. na  za sa ­
d z ie  p r z y z n a n ia  d z i e d z i c a A u t ó n i e g o C z a r -  
n e c  k i e g o  z d n ia  26. P a ź d z ie rn ik a  1796. i l l .  
K w ie tn ia  1797. w  sk u te k  u c h w a ły ,  z  dn ia  18. 
K w ie tn ia  1797. niniejsze'm z a h y p o te k o w a n y m  
zo s ta ł .

W Y W O Ł A N I E  S Ą D O W E .
N a  d o b r a c h  sz la c h e c k ic h  G ó r a  z d o  w i c  p o ­

w ia tu  W r z e s i ń s k i e g o ,  d a w n ie j  do  R o tm is t r z a  
A n t o n i e g o  C z a r n e c k i e g o  n a le ż ą c y c h ,  za- 
c ią g n io n e  z o s t a ło  p o d  R u b r .  III. N r .  2. księgi 
h y p o tc c z u e j  c o  n a s t ę p u j e :

» N a le ź ą c y  się r o d z e ń s t w u  n ie le tn iem u  A n -  
t o n i e g o C z a r n e c k i e g o  dz ied z ica ,  m ian o ­
w ic ie  R o z y ,  M a r y a n n i e  i A n i e l i  C z a r ­
n e c k i m ,  ja k o  8 u k c e s s o ro m  o jc a  s w e g o  W o  j- 
c i e c h a  C z a r n e c k i e g o  w y d z i a ł ,  s k ł a d a ­

D o b r a  G o r a z d o w o  z o s t a ły  p o d  s e k w e s t ra -  
c y ą  z a ję te ,  a pó źn ie j  p r z e z  s u b h a s ta c y ą  s p r z e ­
d ane .

P r z y p o d z i a l e  m assy  d o c h o d ó w  i k u p n a  p r z y ­
p a d ła  na  p o z y c y ą  tę  su m m a  99 3 4  Tal.  15 sgr. 3  
fen. z  p ro c e n ta m i  o d  9. L is to p a d a  1 8 37 . ,  z k tó ­
r e j  to  s u m m y  zo s ta ła  m assa  sp e c y a ln a  p ro c e n ta  
p r z y n o s z ą c a  w  D e p o z y c ie  tu te j s z y m  za ło ż o n ą ,  
p o n ie w a ż  d o k u m e n t u  h y p o te c z n e g o  n ie  d o s t a ­
w io n o .

O g ła sz a ją c  w y w o ła n ie  te jż e  m a ssy  sp e c y a ln e j ,  
sk ła d a ją c e j  się z k ap i ta łu  9 9 3 4  T a l .  15 sgr. 3  fen., 
n iem n ie j  d o  p ro c e n tó w  już u r o s ły c h  i jeszcze  
u ró ś ć  m o g ą c y c h ,  z a p o z y w a m y  w sz y s tk ic h  ty ch ,  
k t ó r z y  ja k o  w łaśc ic ie le ,  s p a d k o b i e r c y ,  c e s s y o -  
n a r y u s z e ,  p os ied z ic ie le  z a s ta w n i  lu b  z j a k i e g o ­
k o lw ie k  in n ego  d o w o d u  p r a w a  j a k o w e  d o  niej 
r o ś c ić  m n ie m a ją ,  a b y  się z ta k o w e m i  na jp ó źn ie j  
w  te rm in ie

d n i a  2 9 .  G r u d n i a  1 8 4 8 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g od z in ie  10. p r z e d  dep i j fo -  
w a n y m  S ą d u  n aszego  K e ige l  R e fe r c n d a r y u s z e m  
w  izb ie  n a sze j  in s t ru k c y ju e j  w y z n a c z o n y m ,  p o d  
p r e k l u z y ą ,  zgłosili.

R o tm is t r z  C z a rn e c k i  i s p a d k o b i e r c y  A n to n in y  
C z a rn e c k ie j  zaw iad o m ia ją  się niniejsze'm o t e r ­
m in ie  r z e c z o n y m  pu b l iczn ie .

P o z n a ń ,  d n ia  19. M a rc a  1848.
K r ó ł .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  p ro c e s s o w y .

Z a w i a d o m i e n i e  s z k o l u e .
C o  d o  ro z p o c z ę c ia  n o w e g o  r o k u  szk o ln e g o  

p o d a ję  d o  w ia d o m o ś c i  s z a n o w n y c h  ro d z i c ó w  i 
o p i e k u n ó w ,  źe w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  6.  L i ­
s t o p a d a  n o w i  u c z n io w ie  d o  sześc iu  k lass  gim- 
n a z y a ln y c h  i d o  k la s sy  p r z y g o to w a w c z e j  ( s e p -  
t y m y )  p r z y jm o w a n i  b ę d ą ,  w e  w t o r e k  d n i a  
7. L i s t o p a d a  ich cxamin o d b y w a ć  się b ę d z ie ,  
w  ś r o d ę  z a ś  d n i a  8.  L i s t o p a d a  k u r s  n o w y  
się ro z p o c z n ie .

P o z n a ń ,  dn ia  23. P a ź d z ie rn ik a  1848.
D y r e k t o r  K r ó l .  g i m n a z y u m  M a r y i  

M a g d a l  e n y

S tan  Term om etru i B arom etru , ora% k ie ru n ek  tciatru 
te P o z n a n i u .

D z ie ń . Stan  term om etru Stan W i a t rnaj niższy naj wyż. barometru
15. Poźdz.
16. -
17. -
18. -
19. ».
20. .
21. -

+  7 , 2 "  
+  6 , 0 °  
d- 9 , 0 "  
+  5 , 0 "  
+  7 , 2 "  
+  5 , 3 "  
■i- 4 , 0 "

+  11,3" 
+  11,0" 
+  .10,2° 
+  10,1" 
+  9,0" 
+  6,0" 
+  LI"

27" 7, fi"
27" 7, O"' 
27" 2, 0 " 
27" 6, 0"'  
27" 3, 2"' 
27"11, 0"' 
28" 1, 0'"

Poludn, z.
dito 

Zachi dni 
Poludn. 
Półll. w. 

dito 
dito

C e n y  t a r g o w e
w mieśc i e  

P  O Z N A N I  V.

D .2 0 .  Października 
1848. r.

o d
T a l  ł g r  f « n

I do
I T i l .  t f  i  f#.r

P s z e n i c y  sze fe l  . . .
Z y t a  d t ...............................
J ę c z m ie n ia  d t ............................
O w s a  . d t ...............................
T a t a r k i  d i .........................
G r o c h u  . d t ...............................
Z ie m n ia k ó w  d t ..........................
S ia n a  c e t n a r .........................
S ł o m y  k o p a  
M a s ła  g a r n i e c  .

P o z n a ń ,  23. P aźd z .  —  
120  k w a r t  8 0  #  T r a l l e s a  13

1 23 4 2 2 3
— 26 8 1 1 I
— 26 8 --- 2 8 11
— 15 7 . . . 17 9
— 26 8 1 1 1

1 1 1 l 3 4
7 1 - 8 11

— 20 — 24 —
4 15 _ 4 2 0
1 2 0 --- l l 25 __

S p i r i t u s u  b e c z k a  
T a l .


